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PORÓWNANIE CYWILIZaCYI DAWNEJ giem, i oba te narzędzia świet»emi dianie- 
z  CYW1I.1ZACYJĄ NOWOŻYTNA. wjgj-

  * znm , zapominać & powinnościach dom o-
(Bokońeieiłie.) wych A jeź li jeszcze ślady barbarzyństwa

S połeczność grecka, albo raczej zlepienie trwały i uwieczniały się w społeczności*
małych państwek, źle urządzonych i w cią- rzymskiej, tedy to pochodziło  tylko z por 
glej zostających walce, obrała sobie za za- w o d o , że rodzaj ludzki m ało był jeszcze 
sadę błędną najczęściej metafizykę. Główną ukształconym. W ychowanie naszego roaz.c- 
je j podstawą by ło  sofizma. Likurg i Solon j u , by szczebla swojego dosięgło , potrze- 
zbudowali swe prawa na abstrakcyjacb. Ide- buje wieków; a i tak jeszcze zupełućm  na- 
ał dzikiego wojownika by ł zawsze namyśli zwać się nie może. _ . . . .
u prawodawcy Sparty. Ideał prawodawcy Z tern wszystkiem, nie można się dosc
gminowładnego stał przed oczyma Solona, w ydziw ić tćj rzadkiej polityce , powolnej , 
Óbaj pragnęli stłumić przyrodzenie, ode- stopniow ćj, idącćj z doświadczeniem , po- 
rwać j e gwałtownie od właściwych mu stępującćj z największćrm ostroznościami * 
skłonności i potrzeb, a człowieka zamienić bacznćj na wszelkie błędy, pilnie s rzegąccj 
w narzędzie polityki lub wolny. Prawodaw- wszelkich środkow powodzenia, kształcącej 
cy c i równie zbłądzili, jak pierwsi założy- się na postępach towarzys kich, " ‘ e
ciele zakonów między nowożytnymi. W ięk- zaniedbując^ stosować się do potrzeb tei az 

obdarzeni przenikliwością Rzymianie, niejszości. W iełkosc Rzymu (?  którą me 
me dali się uwieść idealnym ehimerom, i za- można porownae chwały oślepiającej lecz 
miast poddania polityki swoiei empiryzmo- przelotnej, jaką się Grecyja okryła), berło 
wi pierwszegor co  się nawinął, człow ieka; jogo olbrzym ie, które się nad' światem 
zamiast uwierzenia, it dobre instytucyje tak w znosiło, i które tylkc własnemi rękami 
się rodzić mogą w głowie prawodawcy, jak skruszonem być m ogło, miały za zasadę tę 
Minerwa we zbroi w muzgu Jowisza; nie dojrzałość rozumu, tę naukę praktycznej 
chcieli szczęścia i spokojności własnej na użyteczności, których pierwsi założyciele 
niebezpieczne wystawić próby. W oleli po- Rzymu i ich następcy wszystkie rozwinęli 
radzie się roztropności ludzkiej, pow ołnćj tajniki, wszystkie poruszyli sprężyny. Cno* 
w krokach, lękliwej w zawiązkach, zacho- ćiaż dawne przesądy i ogólnakonstytucyja 
wawczej, bystrej, uważnćj, przezornćj. społeczności zmuszały ich do zachowania

Zasada społeczności rzymskiej była roi- niewoli, nie karmili przynajmnieJ tego na­
licza . Zachęcano rolnictwo. Żołnićrz rzym- rodu ubogich , którego żarłoczne proznia- 
ski równic dobrze władał mieczem jak ptu- ctwo zjadało miazgę Aten. Mąz i  zona hyh
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równćm i w obliczu prawa; protekćyja pa­
nów  zrodziła między bogatym a ubogim 
stosumci dobroczynności i wdzięczności. 
Logi dom owe były czczone; znajdziemy na­
wet w najwytworniejszych poezyjach wieku 
Augusta głębokie uczucie przyjemności 
wiejskiego lycia , Bogacz biesiadował ze 
swoją rodziną, a szczęście dom owe krok 
naprzód zrobiło. Pan domu czuwał nad 
swe'rui sprawami, prawo własności było za­
bezpieczone, a chociaż rosterki, wzniecione 
przez walkę wymagań patrycyjuszów z dumą 
p lebejów , niekiedy ją naruszały, zawsze 
jednak stan takowy za wyjątek w społecz­
ności był uważanym.

Patryjotyzm rzymski zapalał swą p o­
chodnię u dom owego ogniska. Niewiasta 
rzymska była czystą; dzieliła chwałę, nie­
bezpieczeństwa i tryumfy swego małżonka; 
zapisywała swe imię obok im On tych boha­
terów i zwycięzców, których wspomnienia 
rodzą w nas dzisiaj tak wzniosłe uczucia, 
zaunowała się wychowaniem dzieci, zosta- 
wując niewolnicom jońskim łatwość psucia 
tych, którzy je sobie kupili. Ta wielkość, ta 
szlachetność i władza dam rzymskich, za­
gasły dopiero śród krwawych i zbrodni- 
czjrch pv zepasei, w których miaf to Romulu- 
sa pogrążyło się i znikło.

Nie rzeknę, by dom owe Rzymian oby­
czaje, nawet w epoce najsurowszej, zawsze 
wzorowem i być miały. W ładza ojców  nad 
dziećmi i panów nad niewolr ikami trwała 
w  najgrnbszem barbarzyństwie; oddalenie 
żony było łatwe i częste; ojciec miał prawo 
życia i śmierci nad dziećmi. Mógł Rzymia­
nin rozstać się ze swoją żoną, jeźli nieco 
nadużyła wina lub popełniła mały błąd d o­
m owy ; hyłto król pośród swojój rodziny; 
ale zawsze byłato rodzina, zawsze się nią 
opiekowali bogowie, zawsze byłapod  opieką 
prawa. Taka karność ciężyła wprawdzie nad 
społecznością rzymską , ależ przynajmniej 
surowość jćj słusznością łagodzona była. 
Imię ojca było świętem, wszystkie obrzędy, 
hym ny, ofiary do jednego dążyły celu.

Tak. systemat, którego surowości rie 
zaprzeczamy i nie bronim y, zawsze miał 
w ięcej wagi od systematu Sparty, owocu 
zdziczałej filozofii, na którego samo wspo­

mnienie serce się wzdryga. W S parcie  py­
cha cynizmu, złączona z nieczułością dzi­
kiego człowieka, trzymała miśjsce wszelkich 
przyrodzonych skłonności. Prawodawca 
czuł dobrze niemożność zachowania wro­
dzonej m iłości synów i o jców  pod  prawa­
mi, które oddzielały ojca od syna, małżonka 
od żony, i które dawały m oc przywłaszcze­
nia, podrzucenia, przedania, zabicia lub wy­
chowania własnego dzićcięcia ; widział się 
zatćm zmuszonym zastąpić ten niedostatek 
biernem posłuszeństwem i krwawą tyraniją. 
Atericzykov le, opłacający się drogo swyra. 
obywatelom , życzyli w iazićć zmniejszoną 
ich liczbę, pozwalając na zabójstwo przed, 
lub i po przyjściu ich na świat. T o  zada­
wało cios śmiertelny miłości rodzm nćj ; 
ubóstwo jednych, durna drugich, war spraw 
publicznych,przykra niespokfljność, wjakićj 
żyli bogaci pod mieczem Iramoklesa, czę9to 
z pogróżką przez lud potrząsanym, i poni- 
rńżenie moralne kobiet powiększały jaszcze 
głęboki przedział, który się między rodzi­
cami i dziećmi utworzył. Zepsuci obojej 
p łci niewolnicy podejm owali się wychowa­
nia m łodych Atencz” kow. Jakież mogły być 
związki między takimi ojcami i tajjćm i 
dziećm i? Tw orzono z nich bezwątpiema 
ludzi świetnych, retorów , bohaterów, ale 
duch rodzinny zniknął przed duchem go­
rącego, próżnego, wystawnego i obfitego 
w zbrodnie i cnoty palryjotyzmu. Co się 
tyczy przymiotów, rzucających wdzięk na 
życie dom owe, te nie m ogły się "ozwinąć, 
bo tam prywatnego życia nie było.

Syn ateński mało nuałobowiązków dla 
swego rodzica. Rzeczpospolita opiekowała 
się dziecięciem : skoro to otworzyło oczy, 
już zaczęło do ojczyzny należeć. Ojciec żad­
nego poświęcenia się, żadnćj ofiary na wy­
chowanie jego  nie łożył, starania pierwia­
stkowe, które w nas tyle wzbudzają wd7.ięcz- 
n cśc i, dawaue były m łodzicńcoY.i przez 
ludzi obcych, obojętnych, a często wzgar­
dzonych i zepsutych. Zfąd też jak wiele 
dom owych zbrodni whistoryi greckićj znaj­
dziem y? Ileżto przestępstw na scenie? Ileż 
każdy przykład miłości synowskićj wzbu­
dzał podziw ien:a i pochw ały? Ileż praw 
wydanych przeciw ojcom  i synom wyrod-
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ujm ; praw strasznych, odświecających całą
szkaradę, ukrywającą się na łonie rodzin*, 
praw, które wyraźnie świadczą byt zbrodni, 
przeciw którym stawione były.

Syn Rzymianina by ł także rzeczą, wła­
snością ojca. Ale zawsze własność ta była 
osobistą, i rzeczpospolita nie rozdzielała 
gwałtownie więzów pomiędzy ojcem  i sy­
nem. Skoro się sobą wzajemnie poszczycić 
m og li, już rodzina istniała. Cześć przod­
ków była świętością, najdalsi potomkowie 
wielkiego człowieka widzieli w nim opie­
kuńczego półboga ; tak szlachetny łańcuch 
z wieku w wiek przechodził i z gnuśnego 
spoczynku prawnuków Publikoli i Brutusa 
wyrywał. Zaprawdę, piękna to była arysto- 
kracyja i wyższa nad te gminowładne wi­
chry i zbrodnie, które, pod pozorem zapew­
nienia wolności indywidualnej, zapewniały 
bezkarność Wszystkich występków.

Ulepszenie losu niewolników w Rzymie

Eustępowało rowno-odlegle do poprawy o- 
yCzajów dom owych. Nie mówię tu o Rzy­

mie zepsutym, o tej wszetecznej Messali- 
m e , krwią i brudem oblanej, ale mówię
0 Rzymie pierwiastkowym, o rzeczypospo- 
litej rolników , bohaterów , których je ­
szcze stosunki z Grecyją nie były popsuły. 
Sposób trulitowania ich niewolników był 
surowy, lecz połączony z godnością. W y ­
zwalali ich często, a polityka ich , zaws-ze 
roztropna i m ądra, mniej miała na celu 
zwiększenie ich liczby, jako raczej ciągnie­
nie z podbitych narodów więcej posiłków
1 różnego rodzaju pożytków. Gdy przeciw- 
n*e w Grecyi wielość niewolników, ich ze­
psucie, nędza i mieszanina rozwięzłości ze 
Wzgardą, która nad mmi ciążyła, były źró­
dłem coraz nowych zbi odui. Nędzarze ci 
byli skazani nie tylko na najcięższe prace, 
»Ie i na najszpetnić sze występki. Nić ma 
tez czego wspominać helotów spartańskich, 
albopenestów Tessalii, panowie trzymali ich  
dla nasycenia jedno wszetecznych swych 
chuci, drażnienia ich dzikości i pochlebia­
nia swćj pysze. Gm m owładztwo ateńskie 
leszcze dziwniejsze przedstawia zjawienie, 
bo t o , nie podnosząc niewolnika do pana, 
zniżyło pana dosprosności niewolnika. Nie

} ł o  tam środka między bezwstydną pou­

fałością a zuchwałą tyraniją. Ostatki malo­
w ideł obyczajów, które naszych czasów do­
trwały, przedstawiając nam zwyczajny spo­
sób obejścia się panów z niewolnikami, jaw ­
nie dowodzą, że ci ostatni, niekiedy na po- 
zor traktowani łagodnie, byli jednak ofiarą 
tćj lekkości charakteru, tej płuchości na 
przemian przychylnej i d z ik ić j, nizkićj i  
wzniosłej, dziecinnćj i srogiej, która szcze­
gólnie odznaczała norodow ość ateńską.

Nie naśladowali Rzymianie tych wad 
i błędów  aż do czasu, w którym własny ioh 
charakter się zatarł, i w którym naślado­
wanie helleńskich występków popsuło ich  
stare i męzkie cnoty. Ale i wtedy nawet 
umieli oni w samych zbrodniach okazać 
pewien rodzaj wściekłej wielkości — W y ­
mordowali ogółem  niewolników — Ich dzi­
kość, zbytek zepsucia, swawola były syste­
matyczne i wielkie, tak, jak przedtem by­
wały ich bezinteresowność, m oc duszy i pa- 
tryjotyzm. Nero zabił swą matkę— a bogi 
dom owe Rzymian, tak do owego czasu sza­
nowane i czczone, pływ ać odtąd we krwi 
zaczęły.

Panteizm, na którym się wszystkie daw­
ne instytucyje kształciły, był religiją plasty­
czną; bo ubóstwiał formę, a w bogów prze­
mieniał siły fizyczne. Ztąd, aż do czasów 
clirystyjanizmu, ćwiczenia i siły ciała tak 
nieograniczony wpływ wywierały. N ow o­
żytni zapomnieli zupełnie o gym nastyce,  
która u starożytnych zasadę wychowania 
stanowiła. Zapasy, cyrk, bieganie do mety, 
palcaty zajmowały wszystkich ohyw ateli; 
a nawet w ich towarzyskich stosunkach cóś 
wzajemnie nieprzyjaznego, biorącego źród­
ło  w ciągłem spółzawodnictwie, długo się 
utrzymywało.Nie znajdujemy w rozm owach 
Platona, w urywkach Menandra, ani nawet 
u wytwornego Xenofonla tćj przyjemności, 
tego wdzięku w obejściu się, tej przychyl- 
nćj życzliwości, którą grzecznością zowie- 
my.Uszczypliwe przy mówki, obelga, szyder­
stwo, zuchwałość we władzy, podłość w u le- 
głości lub uniżeniu, były głównemi rysami, 
odznaczającemi wzajemne Ateńćzyków sto­
sunki za pięknych czasów rzeczypospo?i- 
tycb. — Sztuki kwitnęly, arcydzieła różnego 
rodzaju nie przestawały się tw orzyć, ale 
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towarzyszkość ani łagodniejszą, ani milszą 
stać sfę nie mogła. ciągła  walka, wzgarda, 
nienawiść, obelga, zewsząd się dobywały; 
pochlebstwo i groźby wszędzie się odzywa­
ły ;  człowiek, podług kaprysów prostactwa, 
b y ł tam wystawiony na łup niesprawiedli­
wościom  i gwałtom, lub niesiony w tryum­
fie. W e wzajemnych stosunkach Rzymicn 
utrzymywano wszelką surowość dyscypliny, 
ale razem zachowywano uszanowanie dla 
praw każdego, i pewien rodzaj godności, 
nie znany Ai.eńczykom. —  Listy Cycerona 
i Plinijusza m łodszego bardziej są atyckie, 
w  przenośnćm znaczeniu tego wyrazu, niż 
wszystkie próbki wykwintnej grzeczności 
i dobrego smaku, którego nam mniemane 
wzory zostawiły Ateny.

Przyznać wypada Grekom wyższość 
w zabawach, ozdobach . rozkoszach życia. 
Ich byt zmysłowy otaczał się wyrachowa­
ną wykwintością, za którą Rzym szedł tylko 
zdaleka, nie mogąc się nigdy do jć j  naśla­
dowania przybliżyć. Suń by ł kosztowny. 
W onie, kwiaty, lira, blask kolorów, wdzięk 
lubieżny tańca, dodawały czarującego po­
wabu biesiadom ateńskim; a pamięć ich 
świetności aż do nas doszła. Ale zawsze 
to było życie publ.czne 1 gościnność wpół- 
bai barzyńska narodów, które określała nie 
zupełna cyw ilizacyja: była to rozrzutność 
rozkoszna ludzi światowych, których fizy­
czne potrzeby i materyjalne uciechy pocią­
gały i zajmowały.

łłu  końcowi ery starożytnej Rzym i 
Gi ecyja zlały się w jeden naród; wszystkie 
wady panteiznra skleiły się i zrosły ; roz­
kosz fizyczna, pragnienie krwi ludzkiej, 
pycha patrycyjatu, hańba niewolnika, po­
dłość wyzwoleńca, wszystko to, co świat sta­
ły  potworzył, zepsuło się razem i ukształei- 
łu ogromny potwór, kolos zc krwi i z błota, 
słowem: społeczność rzymską za cesarzów. 
Ten byl ostatni wypadek panteizmu, i czas 
już przyszedł, aby się świat odmienił. O d­
m ienił się nakoniec. —  Nowa wiara, która 
ducli ubóstwiała, a wzgardziła formą, weszła 
w społeczeństwo, \\ krotce obyczaje dom o­
we, życie rodzinne, wygnane z Grecyi, uci­
śnione w Rzymie przez zatwardziałość, w 
obozach nabytą, stały się potrzebą cierpiącej

ludzkość*. Europa obarczona, trapiona prze­
ciwnościami, w jeanćm tylko odosobnieniu 
nadzieję szczęścia człowieka widziała.Chry- 
styjanizm rozkrzewiał te czucia i myśli, i 
nawet p od  jarzmem feudalizmu niewolnik 
miał żonę i dzieci , Zbrodnią już byłe w o- 
czacli religii i przyrodzenia zabić n iedolo- 
slego nawet człowieka. W  brew dawnym,

firzeciwne zasady rządzić zaczęły naszą spo- 
ecznością i nowe zrodziły wady. Kobiety 

wydarłszy się zn iew oli, nadużyły przyw ła­
szczonej w oln ość:, a nadużycie to często 
własnćm przepłacały szczęściem. Namno­
żyło się ubog-ch, protegowanych i wspoma­
gać, ch przez mnichów'. Ale zaiste, trzeba- 
by by ło  gorzko opłakiwać przeznaczenie 
rudzkie, gdyby pośród tych nowych wad 
; nadużyć dojrzeć nie można było ciągłego, 
lecz pow olnego postępu i ulepszenia bytu 
człowieka.

Trudno przeczyć oczywistości i nie li­
znąć takowego ulepszenia. Postęp rodzaju 
ludzkiego, pomhno przerw częstych, nie 
mniej jednak do nieprzezwyciężonego d o­
skonalenia się jest skierowany.

Zycie zatćm domowe jest wynalazk.em 
nowożytnym, albo właściwiej m ówiąc, jest 
koniecznym wypadkiem konsłytucyi religij­
nej, politycznej i społecznej narodów.

Ludy nie są ju ż  skupione w kilku tylko 
miejscach, by się w nich burz)'ć i psować, 
rozsypały Się dzisiaj p o  ©bszćrnych prze­
strzeniach i ilość właścicieli ziemskich zna­
cznie się zwiększyła. Nie można dzisiaj bez 
błędu poiów nać losu , bytu i moralności 
wieśniaka w łoskiego, otoczonego swoją 
ciemną i zabobonną rodziną, do losu daw­
nego niewolnika. Na rnićjsce wielkich mas 
ludzi uciemiężonych, mamy dziś mnóstwo 
grup małych i pracow itych, pojm ujących 
uczucia ojca, syna lub brała. W ojna mnićj 
uciążliwy wybićra podatek , i duch pokoju 
coraz się więcej rozkrzewis. Systemata rzą­
d ó w , mniej lub więcej rozsądnych, mniej 
lub więcej dobroczynnych, nato się przy­
najmniej zgadzają, aby nie wydzierać oby 
watelowi całego czasu, najdroższego z jego 
skarbów, już się on może odaać handlowi, 
przemysłowi, a ztąd rodziny i własności na 
stałych opierać się poczęły podstawach.
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W prawdzie w  niektórych krajach w i­
dzimy t że m iłość ojczyzny gasła przed wpły­
wem nowych obyczajów; że wmiarę utrwa­
lenia się zwyczajów dom owych, zamykano 
się coraz bardziej w ciasnej dom owej sferze, 
a duch publiczny upadał. Ale za to w in­
nych, patryjotyzm i przywiązanie rodzinne 
wzajem się wspomagały. Poznano, że 
Hręztwo i chwała wszystkich nie wymagały 
nieszczęścia, zbrodni i ofiar pojedynczych 
ludzi, blanka przestała poświęcać się wy­
łącznie prawom śpekulacyjnym i powięk­
szaniu rozkoszy człowieka, ale zaczęła pra­
cować na ulepszenie jego bytu.

Dalecy jesteśmy od przekonania, że cy- 
wilizacyja dzisiejsza jaśnieje tym blaskiem, 
którym dawna społeczność świeciła. Lecz 
ślepym być trzeba, aby i tu nie ocenić do­
brodziejstwa clirystyjanizmu. Zkąd się m o­
gła wyrodzić ta nowa^równość pomiędzy 
ludźmi? Dla czego stosunki ojca z synem, 
męża z żoną do przyrodzonych granic w ró­
ciły? Dla czego potrzeba wzajemnego osła­
dzania sobie tej ciernistej drogi, po której 
spółnie idziem y, została uznaną ' Czemu 
anomalije starożytne, m iłość nie naturalna, 
patryjotyzm zapamiętały, egoizm narodowy, 
w yłączny, groźny, despotyczny zniknęły, 
lub codzień się zacićrają? Czemu najpięk­
niejszym przymiotem filozofa jest dziś ta 
powszechna życzliwość dla rodzaju ludzkie­
go , jaką przeczuwali i zachwalali tylko sta­
rożytni pisarze, ale która u nich należała do 
sfery niedostępnych spekulacyj? Dwa lub 
ł-rzy głosy zaledwie w dawnym świecie p o ­
wstały przeciw  barbarzyństwu niewoli; dla 
Czegóż dzisiaj zaledwie kilku ludzi znaj­
dziemy, których podły  interes lub krzywe 
przesądy utrzymują w tćm niecnem i dawno 
już wzgardzonem uprzedzeniu? Na te wszy­
stkie pytania znajdujemy w chrześcijańskich 
prawach jasną odpowićdź.

Życie prywatne, jakie wprowadził i roz­
winął clirystyjanizm, znalazło przeszkody w 
fanatyzmie, w zbytku dworskim, w zbytniej 
Wolności między płcią jedną a drugą, i nie 
zwyczajnem rozprzestrzenieniu się stolic. 
Łecz mimo te rozmaite przyczyny, dość jest 
*ajrzeć w ogromne książnice, klóremi dzi- 
*,aj  «upełnkmą jest nowożytna literatura,

ażeby w nicli znaleźć ciąg łe , postępujące 
ulepszenie się obyczajów prywatnych. Ro­
mans, tak jak go dziś pojm ujem y, jest lii- 
storyją domowego pożycia; nie można go 
porównać ani z powieścią, utworzoną wim a- 
ginacyi wschodniej, ani z opisami wszete- 
cznemi, którćmi Rzym zepsuły znudzone ba­
wił próżniactwo. W  romanaach dzisićjszćj 
Europy okazuje się cały wpływ kobiet, ich 
władza i błędy za nią idące. W  nieb znaj­
dujemy ścisłe roczniki oczyszczonego i od­
nowionego przez chrześcijaństwo świata, 
wyrwanego z karbów publicznego życia, i 
zmuszonego szukać uciechy, nadziei ibojaź- 
ui w innych, niż forum  i agora, mićjscach.

Powaga patryjarclialna, próżność gre­
cka, surowość rzymska, już znikły. Człon­
kowie rodzin odkryli nakoniee właściwe 
swoje stosunki. Przemysł zajęty dziś jest 
ciągłe odkryciem  nowych sposobów uprzy­
jemnienia i ożywienia dom owego życia; po­
czątku jeź li nie najważniejszych c n ó t , to 
przynajmniej najużyteczniejszych. Wyższe 
nawet klasy, które zbytek i pycha oddalały 
od tych czystych rozkoszy, zaczynają się do 
nich przybliżać. W łoch y i liiszpanija liczą 
już przykładne małżeństwa, a Śyżizbeizm 
coraz bardzićj znikać zaczyna. I jeźli myślą 
tę posępną liniję śledzić zechcemy, odkryje­
my na niej w oddalonej przyszłości widok 
najmocniej pocieszający duszę filozofa.

[Revue firit.)

INSTYTUT PODRZUTKÓW WE LW O W IE ..

N ie  ochraniając wykroczenia, ale niewin­
ności niosąc ratunek, n ic , ażeby występ­
kowi dawać przytułek, lecz ażeby nędzy 
dopom ódz, c. k rząd austryjacki jak w wie­
lu prowincyjacli potworzył instytuty pod­
rzutków, tak i we Lwowie dla Galicyi.

Lwowski instytut podrzutków b y ł wła­
snym kosztem miasta utrzymywany aż do 
r. 1819, prawie od r. 1793; odtąd ogłoszo­
ny został zakładem rządowym i wydatki 
nań z kasy krajowćj podejmowane bywają.

Obmyślone zatóm bezpłatne przyjęcie i 
pielęgnowanie dzieci od urodzenia do lat 10.;



a to takich, które jako istotnie podrzucone 
znaleziono, lub które zrodzone były przez 
ubogie, do szpitala publicznego bezpłatnie 
przyjęte, lab przez takie matki, które znaj­
dując się w więzieniu politycznem  lub kar- 
n em , nie są w stanie same swych dzieci 
wychować; wreszcie instytut ten dla takich 
także dzieci postanowiono, których nieślu­
bni rodzice zupełne ubóstwo swoje udo­
w odnić mogą.

Dzieci te nie są umieszczone w osob­
nym, pi zeznaczonym ku temu domie pod­
rzutków, lecz ażeby ile możności odbierały 
dom owe i rodzicielskie wychowanie, w spo­
sobie urzędowym przyjmuje takowe ekono­
miczny zarząd miejski, i oddaje do wykar- 
mienia mamkom, mieszkającym w mieście, 
tudzież w jednem  z przedmieść L w ow a, 
oraz w wioskach do miasta należących; 
mamki ie zaopatrzone są od przełożone­
go miejscowego, tudzież plebana, świade­
ctwem obyczajności i zaufania. Te v.ięc 
osoby powinny czuwać nad dobrem  fizy­
cznym swoich wychowanków; o ich zasłab- 
n.eniu powinny donosić zarządowi ekono 
micznemu, który chore dziećko oddaje pod 
dozór jednemu z członków urzędu zdrów ia; 
od  plebanów zresztą powzięły mamki nau­
kę o fizycznym wychowaniu dzieci.

Pomyślano i o dobru moralnem dzie­
c i ,  a rodzice przyswojeni, urząd m iejsco­
wy i p leban, mają staranie, by dzieci u- 
czyły sięreiigii i do szkół chodziły. Cena 
w czasie teraźniejszym za wychowanie dzie­
cka oznaczona, wynosi miesięcznie 2 złr. 
m. k., do czego dodaje się remuncracyja w 
2 złr., gdy dziecko rok odbędzie. W ych o­
wawczynie dostawały dawniej za dziecko aż 
do lat siedmiu po 2 złr. m iesięcznie, po­
tem gaś tylko po 1 złr. i znowu wyżej wy­
mienioną remuneracyją, gdy dziecko 5 lat 
przeżyło; do tego dostawały jeszcze roczny 
dodatek ua ubiór w 2 złr , a w przypadku 
śmierci dziecięcia 50 kr na pogrzeb. W y ­
chowawczynie, z któremi, po zaszłych od ­
mianach, jeszcze podług ceny dawniejszej 
zrobiono układ, zatrzymały względem wy- 
ebowan ków swoich prawo do da wnej opłaty

(idy dziecko rok dziesiąty ukończy, 
przestaje być kosztem publicznym utrzy­

mywane ; lecz rodzice przyswojeni mogą 
takowe na własne ich żądanie zatrzymać, 
w przeciwny m ^azie do rzemiosła oddane 
bywa. Kaleki umieszczone zostają w jakim 
z publicznych zakładów.

Ma t k a  dziecięcia nie powinna tako­
wego z oka spuszczać; dostaje liartę, wy­
ciągniętą z pretokułu przyjęcia, gdzie do­
kładnie jest opisane dziecko i to wszystko, 
cokolwiek z rzeczy mieć m ogło. Gdyby 
więc matka sama życzy ła sobie którćj mam­
ki , wtedy na takową wzgląd bywa miany, 
jeźli posiada potrzebne ku temu przymio* 
ty i nie jest podejrzaną.

Wszystkie mamki zostają pod ciągłym 
dozorem  magistratu lwowskiego i właści­
wego ku temu inspektora, który na każde 
dziecko szczególnie uważać pov;inien. O- 
prócz tego paroch miejscowy w przytom­
ności cliyrurga ni.ćjskiego, reprezentanta 
domin.halnego i przełożonego miejscowego 
odbywa co kwartał przegląd wszystkich poa- 
rzutków, uważa ich fizyczne wychowanie 
i czy mamki zachowują się podług danych 
im przepisów ; uważa, czyli pomieszkanie 
icli zdrowe i dostatecznie opalane w zimie, 
czy mamki same nic meją wiele dzieci i czy 
w zbyt wielkiej nie zostają nędzy, c z y i jak 
dzieci te są ubrane, jaki dostają pokarm i 
czy wreszcie nie są zastawione dozorow i 
obcemu lub sobie samym. I duchowne wy­
chowanie dzieci tych podiega także uwadze, 
czy dorosłe dzieci chodzą na naukę chrze­
ścijańską i czy lam, gdzie są szkółki, odw ie­
dzają takowe i z jakim skutkiem.

Także zarząd ekonom.i miejskiej odby­
wa z ramienia swojego co roku główną re- 
wizyją tychże samych szczegółów , używa­
jąc ku pom ocy swojej fizjka miejskiego i 
m iejscowego parodia. Uchybieniom m nićj- 
szym zapobiega się natychmiast, o więk­
szym zaś donosi się zwierzoJinośd, a gdy 
zachodzą ważne, niepokojące wypadki, wte­
dy dziecko odebrane i do .nnej wychowaw­
czyni dane bywa.

Jestlo także obowiązkiem fizyka m iej­
scowego dawać baczność na wychowan.e 
dzieci takich i zdawać sprawę z badań sw o­
ich. Kierune k i dozór zakładu tego zostaje 
p od  pieczą rządu krajowego. -
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okolicy  z /.na ilość p odobnych  nieszczęśliw ych dzieci.
”  r. 1823 p r z /je to  ta low y ch  t 4 5 ; w  r. 1824 —  1 4 7 ; 
J  t  1825 —  1 9 8 ; w r. 1826 —  324 : w  r. [827  —  
* 0 9 . w  r. 18 2 8  —  2 2 5 ; w  r. i8 2 9  — 2 6 7 ; a w  r  1830 

2 8 2 , a zatem w  przeciąga lat ośm iu przy jęto  1 8 3 7  
dzieci.

—  Z e Lw ow a. —  
ł^ cb jk a rn i Piotra Pillera w y tło czon y  został: T om  I. 

2 8 0 * * ° 1 o  n ię  g o  drabi K a r ś n i c h i e g c  w  8 c e ,  str.
W E  W ł n « ^ C/ J ,astęp“ j? ce : *• c lW A J BRACIA.
i ń m i R r o  H ’ p j v :eśc rycerska. 2. S^D  CZAR* 
o r v ? * r?je<lyja oryginalna, 3 . M E G A , tmiedyja 

IMH I A L rO N ,S - K R Ó t H Ą S T Y llll I LEO N  U, 2  J1 ’ '! ^ r  y , trajedyja orygina>r . _  W księgarni
Kuhną 1 M.lkowskiegu i wc wczystkich księgarniach we
1 5 h r m ' kDa2 >r0WmCy' t0m lPn 'P rzcd a jc  się >0 1 zlr.

W y ch od zą cy  w  Berlinie n ow y  dzieńuik literacki: 
Magazin Jur die Literatur des ytu.danJes,  zaczął umie­
szczać tahże w iadom ości o literaturze polshićj. \V Nr. 1. 
jest między innemi wzmianka o w y jść  mającdm u nas 
dzieła X .  Ignacego C hodyn iecm ego: „ D y k c y j o n a r z  
C c z o o y c h  P o 1 a k ó  w .‘  ‘

Dzienniki o  jedn ym  jeszcze  Polaku w spom in ają , 
k tóry się w yszczególn iał p r .y  pożarze w  fia n k fu rcie  n. 
A L , b y lio  A . K ierzkow ski, porucznik 15go pułku p ie ­
ch oty  polskiej.

\V spisie dzienników, w ydaw anych z król. pruskićj 
e ip e d y c y i gazet, znajduje się także 15 polskich . —

P oczciw y  korespondent ze L w ow a ntnieścił w  G a­
zecie Teatralnej W iedeńskiej z d. 15. lutego r. b . Nr, 33 ., 
iż ua <edutacii l is o w sk ie j, które zachw ala, nawet b r y n ­
d z a  (s ic )  znajdow ać się m iała !!

lir . T ou ru on , par Francyi, który za czasów  N ap o­
leona rządził przez lat 10 w  R zy m ie , w ydał teraz dzie­
ło  pod  tytu łem : „Statystyczne badania o  R zym ie, i b y ­
łem  departamencie tego nazwisku."

P Jam ard , członen instytutu paryzktego, og łosił 
następujące szczegóły  o  m łodych  E g ipcy ian a ch , htOrych 
W ychowanie poruczonćm  mu z o sta ło ; w roku 1826 rząd 
®6‘J)ski przysłał mu 44 m łodych  luuzi du ćwtezenis ich 

o a u lich  i sztukach; za nimi p tzy b y ło  wkrótc* 10 in- 
"Teh , w  rokn zaś zeszłym  przysłano jeszcze  34 m łodzieó- 
®«w na naukę rzem iosł. W iększa część tych  m łodych  
ludzi przeszła wszelhie oczekiwania 1 stP z ich liczby ukou- 
•r.yło j ui  kuria nauk i w krótce do sw ćj o jczy zn y  w roeą; 
•iedmiu n czy ło  się statystyki i nanh adm inistracyjnych; 
®*tćrech che....t 1 gospodarstwa w ićjskiego; trzeci-roln ictw a; 
pięciu rozm aitych rzem iosł: trzej uczyli się  w  Brest ma- 
Tyiiarki i żeglowali już na obu oceanach od w y sp y  B ou r- 
h a  eż do C h ili;  nakoniec trzej ostatni w rócili do Egiptu 
w  Czerwcu z, r. i sprawują tam ważne ohowiązki.

Tak zwany „p la c  hiszpański" w  R zym ie zostawał 
do  nie daw nych  jeszcze  zasów , ua m ocy  szczególnego 
n lla d u , p od  policyją posła hiszpańskiego, który w  tern 
ttid jscu  ma pałac. Ńawct z ło czy ń cę  nikt się nie w ażył 

m ip jscj p och w ycić , i nie je d e n  rat jca , schroniw - 
« ' ? U '  przed policy ją  papie'zką, znalazł tu czas do 

npipczni, nim forn aiuości uwiadamiające o  zbrodni d opeł- 
5 ^ n ę  zostały. T n  także, i tylko tu, palą w esołe  kapłanki 
” enery bezwstydnie sw o je  o fia ry , tu mają sw o e św ią. 

z których w ieczorem  rojem  w ychodzą. Pow ażny 
is*pan liczy  to do -swoich szum nych ty tu łó w , że jest 

“ ■i^yrtzym  upiekunem tych dziew ic.

Rzymianin nosra p rz y  lob ie  w  zimie garenizki c  og­
niem i zowią je  marito. N ic w iedzieć jednak , c z y  to ma 
b y ć  kom plem entem , czyli satyrą na m ężów .

K oscio l ś. W aw rzyńca w  Genui posiada skarb nie- 
oszacow an y. Jestto miska, z której Pan Jezus p oży w a ł w iel- 
konocncgo baranka. M a b y ć  cała z jednego szmaragdu. 
R az w  rok ukazywano ją  publicznie. M ilijouy ludzi w  na­
stępstwie czasów  klękały przed nią i m odliły  się do n ić j, 
lecz  dotknąć się je j zuchwałą ręką —  ktoby się na to b y ł 
p o w a ż y ł , zapłaciłby b y ł  1000 dukatów k ary ! —  G d y  
Francuzi G cm tę w  czasie rew olucyi zdoby li, wzięli i tę 
nieoizacow anę miskę i posłali ją du Paryża. Święlokradz- 
ką ręką dotknęli się jć j  cb c m ic y , i o to l .. .  nieoceniony 
szmaragd w zielone szkło się przem ienił. Przed tćm to 
szkłem przez siedm przeszło w ieków  klękali pobożni 
chrześcijanie i znow u klękają, bo  wypadki czasu sprow a­
dziły  miskę nazad d o Genui,

W e  F lorencyi w  kościcli ś. krzyża, który Panteo- 
nem florenckim  nazwać można, leży  M ichał Anioł, M achia- 
w e ll ,  A retin , Galilei i a  1 fi er i , którego grobow iec uczcił 
Ł anow a pomnikiem praw dziw  e godnym  p oety . Machin- 
wclla nagrobek tak o p ićw a : Tanta nomini nullum par 
elogium !

Baronow a Fenchćres , o  którćj tyle teraz piszą ga­
zety z p ow oau  testamentu księcia B o u rb o n , nazywa się 
w łaściw ie Z ofija  Dawes 1 urodziła się w  St. Helena na 
w yspie W igh t, gdzie teraz jeszcze  familija jć j ży je . Przy 
bytności m onarchów  sprzym .erzouych  w  Porism cuth roku 
1 8 .4  siużyła za dniówkę w  jed i,ej z  gospód tego miasta, 
gdzie książę Bourbon ujrzał ją i pokoch ał. Zofija  Dawes 
zaproszona była r. 1817 do P ary ża , tam poznała Się z je d ­
nym z adjutantów księcia i poszła za niego. W n et mał­
żonek je j ua pułkownika postąpił, oua dostała tytuł baro­
now ej F eu ch eres , L.oli związki je j z księciem B ourbon 
nic podobały  się m ałżonhow i i spraw iły rozłączenie. R o ­
bert Iżawcs, o jc iec  tej tyle uszczęśliw ionej d am y, która 
często teraz na dw orze łroncuzkini b y w a , b y ł m ajtkiem , 
trudnił się p o łow em  o s t n g ,  a oraz niebezpiecznym  prze­
mytnika rzem ios.em . Przed 5 laty Jeszcze um ieszczony b y ł 
w  pew nyin  zahładzie, przeznaczonym  dla nDogich, zkąd 
w yd oby ła  go baronowa i umieściła w  porządnym  dom u 
w C aT isbook, gdzie uirarł przed ośmuastą m iesięcy .

W  M anchester (w  Anglii) przyiiito nie nawno od e ­
z w ę , w  klórćj niepodległe w olne Angielki w zyw ano do 
politycznych stowarzyszeń niewieścich. W krótce m oże 
powstanie now y Hrougham w  gorsecie. —  I w  innych 
względach celują w  Anglii kobićty ; ua czele dramm atycz- 
nych autorów  tegoczesnych kraju tego jest także k ob ićta , 
mistress G o r e .

M achina p a row a ,, któro 7. grudnia r. z. w ięzła p o  
raz pierwszy na drodze z M anchester do  L iverpool s z e ­
reg p o w o z ó w , za złamaniem się jed u ćj śruby zbiw szy się 
z drog i, w y w róciła  razem wszystkie ciągnione przez sie 
pojazdy z siedzącym i w  nich 200  podróżnym i. Szczęściem  
żaden 2  nich nie utracił życia.

Niejaki Jan Rcchwilie w P ittsb irg , w  Stanach Z jed ­
noczonych  Am eryki p ó łn o c n e ',  e yrabia kóika, osi i t. p i  
części zegarków i innych pom nićjszycli machin ze tznła. 
Kółka odlewają się w  form ach o żędanćj liczbie ząbków, 
razem z osiami. Rozm aite otw ory  świdrują się w  nich 
polem  ju ż  zwyczajuem i narzędziam i, ua zim no. Takow e 
kota i inne części macnin szidnnne , używane b y ć  ter m ogt 
w  połączeniu z częściam i metalicznymi 1 drewnianćmi. -

Bernings w  L ondynie wynalazł b u t e l k i ,  K t ó r e ,  gdy 
się z uieh nalewa^ same się i olwićrają i zamykają.

Duńczykom  koniecznie zachciało się kom et i roz ­
pisali konkurs, że kto now ego jakiego kometę odnryje, d o ­
stanie medal k om etow y , wartujący dwadzieścia dukatów.
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W  szkole dziewcząt pana V slcniine w  N ew -Jo,h  
sześciu letnia uczcnica zrobiła m ap pę : obie półkule w edług 
rozm iaru 15 cali w  przecięciu . led yn ic  w yk .eślon o  jć j 
linije długośi i i szerok ości, dziecko z resztę sam o od ry - 
sowa? > m a p p ę , w ydruK ow ało, ilumiLiowało i przeciągnęło 
przez kule.

W  N orym berdze zrobiono na r. 1837 n o w o t c c z -  
n i k w cale now ego rodzaju. O praw a onegoż składa się 
z piernika, w ysadzonego mozaiką z m igdaiów  ;  kartki z ło ­
żone są z opłatków , a na tych  czerw onym  'Cukrem p o w y -  
p isyw au o najsłodsze p oezy je . G d y  często przezuaczeniem  
jest uow orocznika p ip ierow egu . ażeby b y ł  podarty i za- 
rzu co u y , ten przyuajmuie'j z jedzonym  b y ó  m oże.

Najostrzejsza krytyka teatralna jest niezawodnie w  
Chinach. A ktor uie nn-iejący roli s .ro jć j, lub źle grający, 
dostaje b..„lcrnadę w  p ięty . ńraw furt p isze w  p o d i o i /  
sw o jć j d o  Sijamu i C o c h in -C b in y , iż sam w idzia ł, jak 
pew nego bohate'ra sztuki bito w  ubiorze jeszcze  teatralnym. 

B y ły  kanclerz książę Cam baceres p rosił cesarza N a- 
ołeoua dnia 18. stycznia r. 1810, ażeby b y ł  u niego na 
alu , który dać miał dnia 21go. „D n ia  21go sty czn ia ?"  

odrzekł cesarz p o n u r o , „n ie  tańcuję w  dniu śmierci p o ­
czciw ego człow ieka (L udw ika X V I . ) .  I  bal na inny czas 
od łożon y  zoatał.

W  Arabii krótki proces z rozw odam i. Nie podobai. 
się żona m ężow i, aaje je j wielbią na i d o  o jca  ją odsyła. 
W  razie niewierności s»in ją d o  o jca  o d w o z i, a ten prze­
konaw szy się dostatecznie o  jć j  w ystępku , w iasnę ręaą 
gardło jć j  poorzyna .

Sir Tom asz M o o r  w ydał właśnie bijografiją lorda’ 
Jammes Fitzgeralde. T ru d n o , ażeby któremu autorowi 
tak dobrze p ow od z iło  s ię , jak te m a ; na uiwie literackiej 
ju rne róże  z adra. W czcśu ie  p o z m u o  je g o  f alent p oe; y j- 
nv  i nagradzano go . Za „Irlandzkie m e to d y je "  dosta­
w ał roczn ie  v o  5 -0  font. szterf. (5 ,0 0 0  złr., ni. k . ) , za 
„l.a lla  R ook h “  w ziął, 3 ,000 fuut. szlerl., za „ Ż y c ie  S zery- 
dana“  2 ,0 0 0 , a za „ Ż y c ie  B yrou a" 6,000 funt. szterl.

W  H ctondyi kobiety pomagają m ężczyznom  w  za­
trudnieniach handlow ych i znajdują się tam w yborne bu- 
chaltcrzystbi, korespondentki, kautorzystbi i t. d . M jlćj 
jest weks«t odbićrać z p ięknej ę k i, jak  od  m rukliwego 
kasyjera. Z rob ion o  u w rg ę , iż d u m y , w  których hobićty 
sprawami baadlew em i się trudnią , uajrzadzićj bankrutują.

S ir J .B a y ley  w ydał w  grubymi tomie tu uwagi 
nad m odlitw ą : „ O jc z e  tn sz .“

Dwanaście p ić iw szy cb  przedstawień op ery : R o b e r t  
d i a b e ł  u czyn iły  w  Paryżu w ięce j jak 120,000 fr . Już 
jn na język  angielski i wioski p rze łożon o .

f i s z ą ,  e w  Paryżu stara się tetaz pew ien  inwalid 
o  m iejsce Konserwatora medal >w, w y p iow ocza ją c  ten uar- 
d zo  naturalny w u ioseh , ż e , biedy medale skradziono, uić 
ma zaiste poż |dan»zego i spokojn iejszego m iejsca, jak b y ć  
ich  konserwatorem , a

P ew ien  m njacy złą ż o n ę , a nie m ogący z nią się 
fu z łr e t y ć , nrayśluie z nią v  czasie cholery  p o d ró ż o w a ł, 
ażeby  przyuajmhiej, siedząc w  koulum acyi, m ógł b y ć  o d ­
osobn ionym  o d  sw ojćj goduej p o ło w icy ,

W  je d o ć j z gazet angielthicli um ieścił W aiter-Scott 
następującą anekdote: „L e d w o  d o  M alty przyby łem , gny 
jakiś kapitan holenderski zam eldow ał się u muir Siedzia­
łem  z Udko przyjaciółm i u  stołu i piliśmy parę butelek 
w i n a  portugalskiego. W szed ł kapitan, ale b y ł  tok nie­
strom y , n ieakrzesan y i, m ogę pow iedzieć, tak dziki, iż się 
prawdziwie przeląkłem ; „K tóry z w ćp a n ów  je s , W alter- 
Scoti ? u W stałem  i rzekłem , że  lt> ją! jestem . Czegc

w ćpan ch cesz?  —  „C z y  w ćpeu  pisałeś W aw erleja  ’  —  
Je —  „K rzeshi I mu zę sobie siąć przy w ep a n u ."  P rz y ­
niesiono krzesło. „ C o  to za w i i o ? “  —  Portugalskie. 
M ogę p ros ić?  —  Iłapitau pił. —  „G ałgau  w iu o , ani w i­
działo Portugalii. Lubisz w ep  m w ino portugalskie ? Je­
steś jta.-y, nie pow inieneś pijać tahićj lury. Dla w ćpana 
najlepsze w ino St. M aurice. Pązyszlę mu 100 butelek. 
Jestem kapitau i.jn s tee t. Czytam rzt-dko, ale guy c z y ­
tam , to tyfko W aller-Scolta . Ż «  dziesięć uiinut odbierzesz 
w ćpan obiecane w ino. T rz e b s , żebyś je  p ił. Nie m ogę 
inaczćj w ynagrodzić wćpąnu tej p rzy jem n ości, jaką mi 
dzieła jeg o  spraw iły. A d ieu ! “  T o  rzekłszy wstał i w y ­
szedł z trzas iiem. Chciałem m ó w ić , ale ju ż  go  nie b y ło . 
P rzyjaciele mol śmieli s ię ;  }r  sam o ć  śmiecLu wstrzy­
m ać się nie m cgtem . W k ró tc - „ jd e s la ł w in o ; b y ło  w y - 
b o .n e . Prosiłem  m ajtka, k .óry  przyniós* ..iu o , ażeby 
zaczekał, chciałem  bow iem  m ojem u .o w e m u  m ecenatow i 
pr; ynajmutćj pisemnie podziękow ać. L ecz  majtek b y ł zu­
pełnie a o  kapitana podob n y . „N ie  w olno mi zadnepo 
p rzy jm ow ać pcdzięhowania, ani na piśmie, aai ustnie. A ie 
czy to  w ćpau W altcr -S cott?  Proszę o  ręitęl W ćp a u  jesteś 
w yborn y  człow iek , ł  pitan czytyw ał mi często pisma 
wćpaua i one mię baw iły . G d y b y m  roia. ty ło  w ,nr c o  
m >j p ry n cy p a ł, od  siebie dałbym  w ćpanu 100 butelek. 
A d ieu !1' —  W ałter-Scott p rzyda ł d o  tego doniesienia u - 
w ag ę , że anekdotę tę nie z p ró ir o ś c i  druhnje, tecz je d y ­
nie dla te g o , ażeb) od w ołać zdanie w  sw oich  pismach 
często um ieszczane, że ludzie okrę.ow i wolą raczćj roz ­
b icie  ok rętu , jak czy lau ic.

N iech i ten przykład będzie dowct^ęm jed oy m  z nie- 
z łic z o o y c li , c o  władza m iłości m oże. M arcschalco d 'A n- 
versa, będąc prostym  kowalem , zakochał sic w  córce  ma­
larza. Dumny artysta uie chciał mu je j dać za żonę, m ó ­
w ią c , że tyiko m a l a r z  otrzvm a rękę je g o  có rk i: 

M iło ś ć ,  c o  większe cuua i dziwu ć jize  stw arzr,
N ic nogtaźhy ptzem leaić ..ovaIf> w  m alarza? 

M areschalco w  istocie zamienił m łot na pęzel i w krótce 
przew yższy ł sw ojej żony o jca , p o  którym  tylko paiuięe 
dum y um uiczej zost°ła . W  galery i obrazów  rodziny u o r  a 
w  R zym ie znajduje się cztćrech  skąpców  pęzła d ’A oversy , 
w y b orn ie  oddanych .

M O D Y  P A R Y Z K J E .
Nigdy zapew ne nie b y ło  ty le  rozm aitych nazwisk 

m ody  c o  teraz. P o s łn cb o jm y , ile rzeczy  powinna in .eć 
dama na s o b ie , ażeby zp modną uchodziła. Jestto cała 
encyk lopedyja  elegancyi. Jej czćpeczek  b łon dyn ow y  p o - 
w iuien b y ć  ozd ob ion y  bukietem a la Malibran,  złożonym  
ze  cztćrech  róż rozm aitego k o loru , przypiętych  u góry  i 
blondyuą op asan ych , lub nosi ezćpeczgk a la Taglioni, 
Stanik ma j.arr row anic z b londyny a. la Medieis. Ręka­
w y  pow inny b y ć  a la hobert le diablej szerokie, spada­
ją ce , lub a. La Marion Delorme _ a suknia z r o io w ć j gazy 
a la donna Maria, W  teatrach miasto czćp eczk ów  c zę ­
sto noszą dam y na głow ach  chusteczki błoudynow e a ta 
Fttnchon. D o  ubiania na głow ie używ ają także girlandy 
ci la Mai„i.*non. raajacej form ę p ó łk sięży ca , z bukietami 
kwiatów p o  bokach , łub  noszą bukle z w ło s ó w  a la Sc- 
vigne , a czo ło  opasują podw ójnem i sznurami p ereł. D o 
p  zeebadski biorą się rękawiczki a ta Robert le diable, 
r ó ż o w e , haftowane czarnym  jedw abiem .

Z  przyjem uością uważaliśmy w  ostatnich dzieunikach 
m ody , lo k i, p o  I s k i e m i z w a u e , mające form ę czaphi 
polskićj z kitką.

R edaktor, M ikóla j M i c h a ł o w i c z .  —  Drukiem Piotra P i l l e r a .


